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Wiadomości zagraniczne*
R  o  s  s  y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d. 25. P aździern ika .
N. C e sarz  p rzychy la jąc  się do  p rośby  m ie sz ­

a ń c ó w  miasta  S ielengiriska , w  gubern i i  I r-  
p t s k i ć j ,  w y s ta w io n e g o  na w y l e w y  rzeki Sie- 
*n§'» R o z k az a ł ,  p rzen ieść  to  miasto na n o w o -  
.y n r a n e  miejsce T a  en s k o je ,  leżące na  p rze -  

b rz e g u  Sielengi. 
t eł C e sa rz  p r z y c h y la n e  się do  zdania  Korni- 
•b*1 J ^ ! n ,s l rPvv R ozkazać  raczy l i  dozw o lić ,

, k i j o w s k a  ce n tra ln a  i m ie js c o w e  R e w i-  
d aw  l KD.m « ,is*yie gubern ii  Z ach o d n ich  w y -  
W0 j f  ?  dz iec iom  ta m ec zn y c h  k j a jo w c ó w  do- 
dect Zi*cf ro d o w i lo ś c i  sz lacheckiej ,  świa* 
* « k ł ^ a °  P ravt, |e w s tę p o w a n ia  do  Szkolnych 
d o w  OVV P° d w ie d z ę  M in is te rs tw a  N aro-

* w i . r K h n 4 7 ie ,cv T ’ i i  z .a ! , r z e i t f , i r r" - ? b y
" ' ł a ś f i w e  K o n n r  o k ł a d ó w  u w ia d a m ia ła  
* '* ą c y c h  p o l ^ / f  °  P r * > T Ui' ° St')b nie 
K °m m issye  jeśli i m  1 ° T 6 °  , i l l a c h e c t w a - a 
** ac .hectwa, mają o te m  r o d z 'com  o d m ó w i?  
‘^ o l n ę  dla w ia d o m o śc i  j " w,I?d *n *'a<: w ład z ę  
J Je ł l  d o t ą d p r z e p i s ó w  i a b v Sń°*0VVama W y d a ‘ 
j j n y c h  ś w ia d e c tw  o s o b y ^ la ">°/T  w s p o m  
b<;warre do  z a k ła d ó w  w  k tó rv  t  ^  y. P ™ V

dziedziczn i sz lach ta . U c Z  Ł l ' *t  *ecz z e b y  nie u t r u ­

dnić w s tę p o w a n ia  i do  tak ich  z a k ła d ó w  do  
Utwierdzeniu s z la c h e c tw a ,  . p r a w y  ich  o szla­
c h e c tw ie  r o z p a t ry w a ć  w  K ornm i.syach  H ew i-  
zo rsk ich  i w  H ero ld y i ,  n ie  zw a ż a ją c  na  kole i 
ich  w s tąp ien ia -  1

F r a n c y  a,
Z P a r y ż a ,  dnia 29 . Paźdz ie rn .  

K o n s t y  t u c y o n i s t a  w y ra ż a  o o b e c n ć m  
p o  ozernu M irn s te ry u rn : » M inisteryu m zna;* 

uje ę o d a w n a  w  stanie u s taw icznego  prze -  
si ema. lągłe panu je  na łon ie  jego r o z d w o -  
jen.e. est tam  Irakcya dok trynerska  a d ruga  

d ok trynerską ,  t ić rw sz a  nie ufa 
n 6. n '^ m o z e  się do tychczas  bez  nićj 

w o l n i ł a  i |S a ,n ia  ra daby  się od p ie rw sz e j  u-
t a k o w v * w n i? L°’dV^ a *'.ę  P o r y w a ć  fla •4rok
każdem u ci SjZ ce i eden  jes t w y d z ia ł ,  który

t i .  t r b  Fana Hu-

g ro ż m e sz e rn  sTa1e'eJ- S7 S>a J
bardziej n a g l a ^ m i  ?t r o z d w o je r„ e  i tćm  
t ako/  itłoir.? errj| staję się te o fiarow ania ,  
iest dla Mini  i p r z ^ 8z â sessya n iebezpieczną

się m o ż e ,  jakim sp o so b e m  M in is trow ie  z p r o ­
stego i p r a w n e g o  środka  reg es tro w an ia  tyle 
n ie b e z p ie c z e ń s tw  i niespokojności w y w o ł a ć
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potrafili. D z iw ić  się m oże bvędą , jakim spo­
sob em  Ministeryum tyle m ogło  popełnić nie-  
p rzyzw oitośc i ,  aby przy okazyi l is tów  Królo- • 
w i  mylnie przyp isyw anych  najzaciętszym nie­
przyjaciołom dynastyi tryum f zgotow ać. Dzi-? 
w i ć  się będę nad p ow od am i do o w y c h  
o sob liw szych  ok ó ln ik ó w , w  których na prze­
mian już to Sąd przysięgłych już to Rady m u ­
nicypalne w  podejrzenie wprawiano,.  Nikt 
nie pojmie postępo\vania,przestrzeganego przez  
rząd przy Ostatnich w ypadkach, w  Hiszpanii  
—  a tak tedy nareszcie każdy tego dostąpi 
przekonania, że niezdatne do niczego, Mini- 
steryum posiadamy. Są w p r a w d z ie  między  
Ministrami m ę ż o w ie  wielkie posiadający przy­
m ioty  osobiste ,  ale ogół c z y n ó w  d ow od zi  j e ­
dnak zasmucającej n iezręczności.  A  przecież' 
to n iezręczne , n iezgodne i potępione Ministe- 
ryum cięgle jeszcze^istnieje Któż je w sp ie ­
ra? Kto zapobiega upadkow i jego?. Musimy  
w  tej mierze Udanie nasze ob w ieśc ić .  Mini­
steryum  b $ d s G ó j l i  tylko niezgodzie tych m%- 
ż ó w  zaw d zięcza ,  którzy .przejęci temi saanńmi 
zasadami, nalezęc do tegoż samego zdania 
i tegoż samego s tronnictw a, jednak z p o w o ­
d ó w  bardzo podrzędnych sę rozłęczeni i w  tćj- 
ze samej barw ie z dwadzieścia różnych odcieni  
okazuję. Gała nadzieja M i n i s t e r y u m  polega  
na żyw ien iu  tej niezgody i tej n i e u f n o ś c i .  T ym  
czasem krai idzie s a m o p a s .  ‘ Cafy świat n ie ­
spokojny, nagania teraźniejszość a nie wiferzy 
W  lepszą przyszłość. Od jednego krańca Frań  
cyi do drugiego iy t z ą  sobie końca tego zatnie 
szania i rozdw ojen ia ,  które istotnę w ięk szość  
czyni niepodobną i najpożyteczniejsze siły 
kraju paraliżuje.«■

S łychać, że nie d a w n o  za pośrednictw em  
Pana Remusat pojednanie między H r.'M old  
i P. Thiers do skutku przyszło. Jeżeli się pó- 
głoska ta p o tw ierd z i ,  słósunek stronnictw  
w  Izbie d eputow anych  bardzo się zmietli, 
ale rzecz ta do praw dy mniej podobną.

Pan Berryer od w ied z i ł  przed kilku dniami 
Xcia Ludwika Napoleoha w  cytadelli Ham.

K upcy z H a w ru  podali do rzędu prośbę, 
w  której żądają albo zupełnego przytłumiania  
fabryk cńkru b u rakow ego ,  lub nałożenia po­
datku na oba rodzaje cukru pó 4 9 f  fr. ód 100 
k ilogram ów . Żądanie to będzie przedm iotem  
rozp raw  na przyszłych posiedzeniach Izb.

P cgłoska , że Marszałek Gerard z łoży ł d o­
w ó d z t w #  paryzkiej gw ardyi n arod ow ej ,  była 
fa łszyw ą. Marszałek optiścił tylko mieszkanie  
sw o je  w  g łów n ćj  k w a te r z e ‘gw ardyi narodo- 
w ć j ,  aby m u nie przypbmin&lo ćięgle śmierci 
syna jego. ‘ ■

Rząd belgijski ze zw o l i ł  na Wydanie jednego 
uczestnika yy zamachu na życie K r ó le w ic z ó w

fćaocuzkich, .nazwiskiem {Jrąndieu, który już 
ujęty i do Francyi od prow ad zon y  został.

Z d n i a  30.  P a ź d z i e r n i k a .
R ozp oczęc ie  obrad w  spraw ie Ouenisseta  

w  skutek licznych aresztow ań, które nastą­
p iły ,  do n iep ew n eg o  od łożono czasu.

Generał O 'D on nell  dzisiaj rano do Paryża 
przybył. W  kilka godzin później miał on po* 
słuchanie u K rólow ej  Krystyny a następni® 
z , jej Sekretarzem pryw atn ym  długą odbył  
konjerencyę. !, < ń

Nta giełdzie dzisiejszej z n o w u  się rozeszła  
pogłoska o zasłabieniu Króla.

> i . A  n g  1 i a.
Z L o n d y n u ,  d. 26. Październ.

Posiadam y teraz obrady w  processie Ma® 
Leoda w  ciągu p ierw szych  trzech dni i każdy 
czytelnik zdaje się być przekonanym , ż e  j e ż e l i  
nie z łożon o  dokladniejs*yrk„dow od0w  na na* 
leżehie męża tego do uderzenia na parostatek 
»Rarolina«, i wszelka, usianie w ą tp l iw o ść ,  

.rząd ^amerykański cienia n a w e t  nie miał prawa  
do,iędapia  od nas wynagrodzenia  zą zburze­
nie łupieskiego statku. Sami przez państwo  
N o w o  Yorkskię dostaw ieni św ia d k o w ie  oka­
zali', ze w  tym fczasie cala massa jego  1 0 0 0 0 ' 
ści-zosławata w-nieprzyjacirlskim ruchu przfi.- 
c iw  Kanadzie nad granica naszą, a rząd nic 
nie uttefyntłi <Jta w strzym ania tyćh k r o k ó w  
nieprzyjacielskich, o w sz e m  przeciw n ie  u rzę­
dnik jeden zachęcał wlćiśćicieia «Karoliny« do 
dostawiania łupieżcom  na w ysp ie  Navy ży­
w n o ś c i ,  a n aw et  broni i amunicyi, zapew nia­
jąc mu zupełną bezkarność, co tenże taksę 
przez trzy po sobie1 następujące dni bez nap 
mńiejszći przeszkody z strony rządu sw * g °  
ćżyh ił: ' Takie to zdanie objaw ia  się w  d z i e l ­
nikach naszych każdej b a rw y ,  i dla tego tez 
jeśt za p ew n e  zdaniem całego narodu. Przy" 
tern sądzą także p raw ie p o w sz ec h n ie ,  że rzą ŷ 
centralny S ta n ó w  Z jed n oczon ych , )ak juz 
ob ja w ifp r ze k o n a n ie ,  że Mac Leod z powodu  
tego przed( żadnym Sądem w  ich kraju stawio- 
,nv być nić m o że ,  ła tw o  się takie zapew ne  
przekona, iż urzędnicy nasi w  Kanadzie przy 
zburzeniu „Karoliny» tylko służącego im pr* 
w a  użyli,  ścigając łupieżcę aż do jego kryto 
w e k ,  i iż będzie mial dosyć w ła d z y  do z a  w  
rokow ania w  tym  duchu. Zna)ący dokładni 
Y a n k ie só w ,  n a w e t  w  ultra demokratycznym • 
dziennikach ślady p o w r o tu  do rozumu upa^ 
trują. Na każdy przypadek ważną ê s t \ ł ê 
czą ,  że pćoces tlen w  sam em  mie/sc u > § z . 
Się toczy ,  t. j. w  U ły c e ,  n»e
Zrobił w r ó ż e n ia , ’ i M a c L e o d  tak ,
Cóby miał jak z w y c z a j n y  zbrodm aiz w
zieniu ’jęczeć;  m ógł pod p rzyzw oitą  s
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ch ó d z ić  je ść  i spać dq  d o m u  g o śc innego ,  i że 
w  czasie chodzen ia  je g o  tam że p r a w i e  ca łk iem  
u w a g i  na  n iego  n ie  z w r a c a n o .

T ć h i  bardz ie j  zaś życzyćby  na leż a ło ,  żeby 
b u r z a  ta p r z e m in ę ła  ( c h o ć b y  n a w e t  w o jn a  
ty lko  się o d w le c  m ia ła ) ,  gdy  się nasze  w e w n ę ­
t r z n e  s tósunki coraz  bardziej w ik ła ć  zaczynają. 
P rz y b y c ie  d e p u to w a n y c h  z Paidleja i publi­
czne  z g r o m a d z e n ie , o d b y te  tu w  przeszły so ­
b o tę  ,' w  celu zeb ran ia  składki na  ubog ich  t a ­
m e c z n y c h ,  zm usza  także dziennik i  to r ry s o w -  
skie d o  p rze k o n an ia  się o w ie lk ićm  pod u p ad a -  

‘ n iu  fab ryk  k r a jo w y c h ,  chociaż p r z y  tem. je­
szcze  n ieco  o "p rzesad z ie"  napom ykają .  i J e ­
żeli zaś w  tem  jest p rze sad a ,  tę o tyle tylko 
p rz y ią ć ‘w y p a d a , iż s tan  ta m ecznych  rob o tn i  

' k ó w  w  gorszen i n ie ró w n ie  w y s ta w ia ją  ś w i e ­
t l e ,  niż jest s tan  r o b o tn ik ó w  w  angielskich 
m ias tach  fab ry cz n y ch ,  i tw ie r d z o n o ,  że p r a ­
w o  o ubogich  w  Anglii daleko jest ponpyśl- 

* rn’ejsz'e dla ubogich angie lsk ich ,  niż szkockie 
dla szkockich. T i m e s  nie chce  tego p r z y ­
zna ć , .  a na na jw yższy  tyle tylko u d o w o d n ić  
m o ż e ,  iż r ó w n i e  dla szkockich jak angielskich 
ch leba p o z b a w io n y c h  r o b o tn ik ó w  w  całyru 
k ra ju  składki zb ierać  t rzeba  będz ie  p o m iędzy  
zam ożniejszym i m ieszkańcam i.  D o  tego b a r ­
dzo  ł a tw o  w ś r ó d  zagrażającej nam  ziipy 
przy iść  (noże ,  gdy z p o w o d u  zw iększa jącego  
się b rak u  z a r o b k o w o ś r i  ceny  chleba od d w ó c h  
ty g o d n i  w  g ó rę  idy .  a w iększa  cześć tab ry -  
k a n l ó w ,  p rz e k o n a w sz y  s ię ,  iak cha ło  rząd  
i p a r la m en t  n a  ich sm u tn e  po łożen ie  u w ag i  
z w r a c a j ą ,  nie zechce z a p e w n e  dla z a b e z p ie ­
czenia śpokojności  p u b h cz n ć j  ofiar . ponosić  

' i 'm ac h ir i  Sw oich  z o cz y w is ty  straty w  r u c h u  
ó trzy m ać ;  W  M an cb e s trze  z e b ra ło  śię oko ło  
tłOOO k a r ty s tó w  na zg ro m a d z e n ie ,  i tam  m im o  
silnych z a b ie g ó w  je dnego  z ic h '  n ac ze ln ik ó w ,  
zna n eg o  V incen ta  , uchwalono* dzia łać  w s p ó l ­
nie z ty m i ,  co zniesienia p r a w  z b o ż o w y c h  
źydajy ,  nie zapom ina jąc  p rz y te m  o sw y c h  
w ła s n y c h  dążen iach  d o  o trzy m an ia  karty. 
Je s t to  n a d e r  w a ż n y  rzeczy dla k las  ś redn ich  
i zachęci to  L ea g u e  do n o w e j  cz ynnośc i . ' .

, T a  zaś oko liczność  a ry s to k ra c ją  jeszcze ta r*  
dziej s trachu  n a b a w i ć . p o w i n n a , że w  ciągu 
nie w ie lu  dni w  kilku okolicach k raju  ukazał, 
się w  sp ic h le rz ac h ,  s to d o ła c h ,  o b o ra c h  i s to ­
gach  po fo lw a rk a c h  d z i e r ż a w c ó w  ogień, k tó ry  
w id o c z n ie  p o d ło ż o n o .  T o  p rz y p o m in a  n am  
n a tu ra ln ie  s trasz liw y  roje 1830., w  k tó ry m  pod  
nazw isk ieny  S w i n g  tyle  się p o ż a r ó w  w y d a ­
r z y ło ,  a ó w c z e s n y  gab in e t  W elling tońsk i 
z rozpaczą  z za łożonem i :rękom a ,  w szys tk iem u  
te m u  p r z y p a t r y w a ć  się musiały dopóki n ie ­
szczęście  to  p o  nastaniu adm in is tracy i  H ra b ie ­

go G re ja ,  p o  s tracen iu  kilku z b ro d n ia rz y  n ie  
ustało.

N iek tó rzy  k o n se rw a ty śc i  zaczynają  te ra z  
p o w ą t p i e w a ć  p m ą d ro śc i ,  k tóra w sze lk i  ś r o ­
dek ao  o d w ró c e n ia  tak oczyw is tć j  n ęd z y  aż po  
z im ie  odkładała . Osądzą, ze gdyby  k o m ite ty  
u tw o r z o n o ,  ś w ia d k ó w  s łu c h an o  i W ten  s p o ­
sób kroki p o cz y n io n o  do  zrob ien ia  czego, łud  
by łby  się na kilka miesięcy u d o b ru c h a ł ,  a g a ­
b in e t  b y łby  p rzez  to  zyskał na  czasie do d o ­
p ro w a d z e n ia  ś r o d k ó w  s w o ic h  do  do jrza łośc i,  
T y le  jest p e w n e g o ,  że im  dłużej się P eel  
opuszczać  i za ta jem n em  ^ u le ż e n i e m  u k r y w a ć  
b ę d z ie ,  ty m  bardziej w z ra s ta ć  będz ie  n iec ie r­
p l iw o ść ,  ^ p o d c z a s  g d y  jedna  s t ro n a  ca łk iem  
O zapobieżeniu  te m u  z łem u  w ą t p i ,  d ru g a  
o c z ek iw a n ia  s w o je  ciągle z w i ę k s z a k t ó r e  n a ­
turaln ie  kon ieczn ie  z a w o d u  doznać  muszy.

H i s z p a n i a .
M e ś s a g e r  o b e jm u je  nas tępu jące  d epesze  

te legraficzne:
„ B a j o n n e ,  dpia 28. Października. P o d -  

p r e f e k t  d o  M i n i s t r a  s p r  a w  w  e w  n ę- 
t r z n y c h .  M a d ry t  dnia 25. był sp o k o jn y ,  
B rygadyera  Q u iro g a  y  F rias  na  śm ie rć  ska- 
zano .«  '

« P e r p i g r i a n ,  dn ia  29. P aźdz ie rn ika .  D o ­
w ó d  z c a 2 1 e j d y w  i z y  i w o j s k a  d o  M i n i- 
s t r a  w o i n y .  Zniesien ie  b a s ty o n o w  K ró la  
‘ K r ó l o w e ;  W - C >ud e ll i  C arceJońsk ie j  dnia 2 6 ,  
o ytej l a r i o  w  obecnośc i  J u n ty  b ez p ie cz eń ­
s tw a  i Ftady miasta  się ro zp o czę ło ,  G w 'a rd y a  
n a r o d o w a  def i low ała  nas tępnie  na  placu kon -  
sty tueyt po p rze d  cz łonkam i J u n ty ;  każdy  
żo łn ie rz  t r z y m a ł  kam ień  jeden cytadęjli  w  r ę ­
ku. G ene ra ł  Zaba la  i S zef  po l i tyczny  p r o te ­
s tow ali.  W o jsk o  l in io w e ,  k tó re  się jeszcze 
b y ło ,w  Ijaęcelonie zos ta ło ,  d. 25- ku g ran ic o m  
^ r u s z y  ło ; po  p o łu d n iu  dnia tego trzeci b a ta ­
lion . milicyi n a r o d o w e j  zajął cytadellę .«

W M o rii t o r z s  p a  r y s  k i m  c z y ta m y : « W  
Katalonii ciągle jeszcze w ie lk ie  p an u je  w z b u ­
rzenie a yy  B arce lon ie  podczas  w a lk i  b y k ó w  
n iesppkojności zaszłym k tó re  jednak Ju n ta  b ez­
p ie cz eń s tw a  dzie ln ie  p rzy tłum ić  potrafiła. —  
Drze?, B a jo n n e  d o chodz i  w ia d o m o ś ć ,  Że R e ­
ce p t  jeszcze w  V i to r j i  p r z e b y w a  i że s tam tąd  
do b a n  Sebastianu  p o d o b n o  udać się zamyśla. 
W a r o w n i a  P am pe lońska  po d d a ła  się. W  B il­
bao  w ie le  osób a re sz to w a n o ."

B e l g i a .
Z B r  u x e 11 i , dnia 23. P aździern .  

M o n i t e u r  ogłasza p o tw ie rd z o n e  przez 
K ró la  s ta tu ta  t o w a r z y s t w a  k o l o n i z a c y j -  
n e g o .  D o  t w ó r c ó w  p lanu  belgijskiej k o lo n i ,  
zacyi yy A m eryce należy hrabia Felix de M e -
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r o d e ,  k tó ry  u p a t ru je  w  tć m  ś ro d ek  zap o b ie ­
żenia p rze p e łn ie n iu  lu d n o śc i ,  u ż y tk o w a n ia  z 
belgijskiej p rz e m y s ło w o śc i  i ro ln ic t w a  w  in­
n y c h  częściach św ia ta  dla d o b ra  tak koloniza- 
cyi (akoteż kraju m a c ie rzys tego ,  a m ia n o w ic ie  
nadan ia  h a n d lo w i  belgijskiemu p e w n e g o  p u n ­
k tu  oparcia  się w  A m eryce.  T o w a r z y s t w o  
w e d le  s ta tu tó w  s w o ic h  ma z a m ia r ;  w  ró żn y c h  
p a ń s tw a c h  ś ro d k o w e i  A m e r y k i ,  w  innych  
m ie jscach  zak ładać  osady dla r o ln ic tw a ,  r ę k o ­
dzieł i h a n d lu ;  z a k u p o w a ć  g r u n t a , , o d p r z e d a ­
w a ć  i u p r a w ia ć ;  w re szc ie  m iędzy  tem i kraja 
m i a Belgiją z a w rz e ć  z w ią zk i  h a n d lo w e .

C z e lad n ic y  d rukarscy  i in n y c h  gałęzi p rz e ­
m y s ł u ,  z d r u k a r s tw e m  z w ią z e k  m a jąc y ch ,  z e ­
bra li  się w  l iruze li  i u m ó w il i  podać  p r o ­
śb ę  d o  K ró la ,  ażeby  J K M o ś ć  p r z y  nas tą­
p ić  m a ją c tm  z a w a rc iu  t rak ta tu  h a n d lo w e ,  
go  z F ra n c y ją ,  o p a r ł  się w sze lk ić j  klau­
zuli . z m ie r z a j ą c e j  do  p rz e sz k o d z e n ia  p r z e d r u ­
k o w i  dzieł f ra n c u z k ic h  w  Relgij,

JN i e nt c y,
Z S t u t g a r d u ,  dnia 23. P aźdz ie rn ika

D ziś  K ró l  J m ć  o tw o r z y ł  f i iow g  t r o n o w y  
z g ro m a d ze n ie  S ta n ó w ,

A u s t r p ,
Z W i e d n i a ,  dn, 2 5 , .Październ ika .

I ) n ia  23. d o t y c h c z a s o w y  C e s a r s k o - r o s s y j s k i  
p o s e ł  p r z y  C e s a r s k im  d w o r z e ,  R ail l i  '1 'aty.
» z e w ,  m iął p o ź e g n ą w c z e  pos łuchan ie  u N. C e ­
sarza  i w r ę c z y ł  p rz y  fet sposobnośc i  o d w o ł u ­
jące go listy. Aż do p rzybyc ia  n o w e g o  Posła 
ross)  jakiego P an  S l ru y e  m ie |sce tegoż zas tępo­
w a ć  będzie .  Pąn T a ły s z e w  w y ie ż d ź a  tym  
czasem  z w n u c z k ą  s w o ją ,  X ięźpą R a d z iw d ło -  
W ą ,  do  W enepyi,

W i o c h y .
W e d łu g  w ia d o m o śc i  z a w a r tć j  w  „G azec ie  

f lo renck ić ," ,  p rz y  zam knięc iu  zg rom adzen i^  
ucz o n y c h  w ło sk ic h  w e  F lo re n cy i  u c h w a lo n o  
w ięk szo śc ią  g ło s ó w ,  ażeby  p rzy p a d a ją cy  w  
ro k u  1843 p i ą t y  k o n g r e s  u c z o n y c h ,  o d b y ł  
aję w  L u c e ,  w z g lę d e m  czego  p o s ta ra n o  się już 
o  z e z w o le n ie  księcia Ł u k i e w s k i e g o .

T a r ć  y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 13. P aździern ika .

R e szy d  flasza opuśc ił  nareszc ie  dn .  8. b. m. 
s  liczny ną o rsza k iem  K o n s ja n ty n o p o ł , udając  
się p rze z  M altę  do  P aryża  na objęcie ta m że  
s w e g o  u rzędu  poselskiego. Zabiegi jego, k o ń ­
cem  w y je d n a n ia  sobie d łuższe j  jeszcze o d w ł o ­
k i ,  b y ły  b e z sk u te c z n e ,  p lany  jego d o tyczące  
się u tw o r z e n ia  n o w e g o  M in is te ry u m  spełzły  
na  niczeną, a s te r  p a ń s tw a  p o w ie r z o n y  zos ta ł 
na p rzysz ło ść  m ężom , g tó rzy  duszą i c ia łem  do 

a w n y c h  z w y c z a ip w  m u z u łm a ń sk ich  p rz y w ią -  
zaru , w sze lk ic h  p rz e z  d a w n ie js z ą  a d m in is t ra ­

c j ą  z a p r o w a d z o n y c h  r e f o rm  p a ra l iż o w a ć  ni# 
om ieszkają .  —  D nia  10. b. m .  Pose ł  angielski,
L o rd  P o n s o n b y ,  w y b r a ł  się w  d r o g ę  z po; 
w r-o tem  d o  Arigfii. L ó ź k o lw ie k  o  u p o rze  i 
p rze sad z o n y ch  z d a n ia ch  m ęża tego pow iada ją ,  
jakko lw iek  n u  u p rze d zen ie  n a m ię tn e  p rz e c iw  
M e h m e d o w i  A lem u  z a rz u c a ją ,  p e w n ą  jednak 
jest r z e c z ą ,  źe A nglia  nigdy w iększego  w p ły ­
w u  na Poi tę nie w y w i e r a ł a ,  że in teressa |ćj 
na  schodzie  n igdy g o r l iw ie j  i sku teczn ićj 
po p ie ra n e  n ie b y ły ,  jak w  czasie obecnośc i  
L o r d a  tego w  tutejszej stolicy. M ożna p o w ie ­
d z ieć ,  że P o r ta  o t to m a ń sk a ,  n a w e t ,  w  głębi 
■kraju, żadnego  w a ż n e g o  nie uczyniła  k roku , be* 
zasięgnięcia z e z w o le n ia  P o r is o n b e g o ,  a łbo  
p rzyna  m nie j rady  tegoż. R z ąd z i ł  on  ró w n ie  
d y w a n e m  jak p a ła c e m ,  i p rze z  s w ó j  w p ły w ,  
sw o ję  p o w a g ę  w y jednał o n  m oże  p o w o l i  p r z e ­
jęcie m jeszanym . pos ie d ze n io m ,  na k tó rych  
ostatriiemi laty f rankońscy  re p re z e n ta n c i  Lu- 
f o p y  ob o k  dygn ita rzy  p a ń s tw a ,  u le m ó w  i Mi­
n i s t r ó w  s tanu  na  w s p ó ln y c h  o b rad a ch  zasia­
dali i s w e  p r z e w a ż n e  głosy  za lub p r z e c i e  
w n ie s io n y m  ś ro d k o m  daw a li .  G d y b y  w y b ó r  
jego n as tępcy ,  is to tn ie ,  ,ak w ie ś ć  n iesie , ruiał 
pasdź na łSir S ira tlo rda  ( ann inga ,  należałoby  
go za ca łk iem  nieszczęś liw y p o c z y ta ć ,  gdy, 
p o m in ą w sz y  osobisty  jeg<> c h a ra k te r ,  n ie z d o l­
ny  vvylednać sobie  u sz a n o w a n ie ,  z sam em  n a ­
zw is k ie m  S tra t ło rd  Cann ing  sm u tn e  n a d e r  dla 
l u r k ó w  p o łą cz o n e  są w s p o m n ie n ia  O n to  
W czasje w a lk i  g reckiej i zn iszczenia floty tu ­
reckiej pod  N ą w a r y n e m  r e p r e z e n to w a ł  A n ­
glią, a w te d y ,  jak w ia d o m o ,  w sz c z ę ła  się n ie ­
chęć  m iędzy  L,ondyriem i K o n s ta n ty n o p o le m ,  
W skutek  k tórej C a n n in g  K o n s ta n ty n o p o l  o p u ­
ścił. W o j n a  rossy jska ,  b u n t  W icek ró la  i n ie ­
p rze j rz an y  ok iem  szereg  n ieszczęść nie byłby" 
p o d łu g  w sze lk iego  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  Tur-  
cyi n a w ie d z i ł ,  bez  n iep rzychy lne j  Anglii, re­
p r e z e n to w a n e j  w te d y  p rze z  C ann inga .  Zre­
sztą po łożen ie  Posłą angielskiego w  K o n s ta n ­
ty n o p o lu  nie d o z n a  obecn ie  żadnej t rudnośc i ;  
w sz y s tk o  jest z a ła tw io n e  a n o w y  P o se ł ,  k to ­
k o lw ie k  n im  b ęd z ie ,  ł a tw o  w szy s tk iem u  za- 
dosyć  uczynić  potrafi,  r— W c z o ra j  z a p o w ie ­
dział huk dział n a ro d z e n ie  się S u ł ta n k i ,  która 
p t rz y m a łą  ną  im ie N u ry e  S u ł tana  (Sw iecącaO

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —T z  s w y c h  literackich  p rac  

zaszczytn ie  znany  Jędrzó j  M o rac ze w » k i .  r o z ­
począł id. 6. b. m . kurs h is to ry i  s l o w i a ń s k i ó j ,  
Sala by ła  nap e łn io n ą  s łuchaczam i obojei płci. 
O p isa ł  znaczen ie  -h is to ry i , różne  o  m ej pojęcia, 
Wzniosłe, s ta n o w isk o  historyka w  p ra w d z i -  
yyeaa tego  s ło w a  znaczen iu  i p o t rz e b ę  zazna*
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jomienia się z historyq w zawodzie  każdćj umie* 
jętności i każdej sztuki. Rzecz bylla w y b o rn ie ,  
w y p ra c o w a n ą ,  pełną no w y ch  pom ysłów  i 
trafnych przenośni. Zrobiła głębokie na s łu ­
chaczach w rażen ie .  A u to ro w i piers wysoko 
»ię w zn ios ła ,  a gdy cale odetchnąć jćj nie dał, 
sp raw ił  nam obaw ę  by zd row ie  jego nie po­
niosło szkody. Spieszył, gdyby goniec z nie­
ba. T en jednak m am żal do niego, że nie 
przełożył ustnego wykładu nad czytanie, źe 
czytał z  takim pospiechem, że za jego pom y­
słam i-zdążyć było rtiepodobnem. ( idy  skoń­
czył było mi |akby po śnie słodkim i łago­
d n y m , lecz snu nie spamiętałem.

K r a u t h o f e r .
Z B e r  Ii n a ,  dn. 31. Październ. — W ainem  

jest bardzo dla kościoła l u t e r s k o - e w a n i e -  
ł i c k i e g n  w  Prusiech odbyw a ące się teraz 
zgromadzenie S y n o d u  <» e n e r a  | n e g o  w  
Berlinie, Prezesem  którego m ianow any  został 
Nadradzca Konsystorza Marheinecke, poufały 
przyjaciel i uczeń Hegla i wyznawa^ący filo­
zofią nauczyciela swego. Upadek kościoła 
w y m ag a ,  jak pow szechnie  w iad o m o , s tanow ­
czych środków  i wniosek M arheineckego, aby 
w e z w a ć  rząd do zw ołania  pow szechnego "'y- 
n o d r  k ra jow ego , co jednomyślnie p r z y j ę t o , ,  
zapew ne najlepszą drogą do w ykrycia  w sze l­
kich ułomności i nadużyć i do zapobieżenia 
tymże. P r a w d a ,  że bardzo  rozmaitemi d ro ­
gami do celu tego zmierzać będą , bo podczas 
kiedy światła  część duchow ieństw a  reformę 
i postęp w  kościele za niezbędnie po trzebne 
poczytuje i w olności nauki się dom aga, droga 
część w stecz  się cofać chce do prostoty w iary 
w ie k ó w  upłynionych, U w agi godnern |est 
w ś ró d  obecnych okoliczności posłannic tw o 
trzech  księży, Gerlacha, Abekena i Sydow a, 
do Anglii, (którzy wszyscy trzej ( ? )  do ściśle- 
p ra w o w ie rn y c h  n a leżą ) ,  aby się tam z usta­
w am i i urządzeniem kościoła Epjskopalnego 
obeznali.

Układy Hrabiego B r i i h l  w  Rzym ie ten 
przynajmniej) miały skutek , że szczegółow ą 
sp ra w ę  A r c y b i s k u p a  K o t o ń s k i e g o  od 
wielkiego spornego pytania dotyczącego m a ł ­
żeństw  mieszanych odłączono, p ie rw sza  zaś 
na tern się podobno skończy , źe rząd przyv 
ahyli się do życzenia kury i i X. Arcybiskupom 
w i  w y b ó r  Koadjutora pozostaw i,  zaś X. Ar­
cybiskup na zaw sze p o w ro tu  do Kolonii się 
arzeczr. Na tćm w ięc  rzecz stanęła; zaś vy 
pytaniu  g łów nćrn  nic nie pos tanow iono  i za­
p e w n e  lóż pośredn ic tw o  żadne nie nastąpi) 
kiedy ze s trony rządu  duchow ieńs tw u  kato­
lickiemu zupełnie do Woli zos taw iono , <zy  
m ałżeństw a mieszane blogosłayyić chce, czyli 
też nie. -  . ,

Z K o l o n i  i, dn.  2.3. Październ. — Ostatnie 
sprzęty i m.-ble, pozostaw ione przez Xi Arcy­
biskupa Kolo' skiego w  mieszkaniu jego urzę- 
d o w e m ,  odchodzą temi dniami kijku ‘w oża- 
rnj do Westfalii, lfurgrabia jego, ksjąćfż,' któ­
ry dotychczas w  pałacu arcybiskupim mieszkał, 
p rzeprow adzi .te rzeczy, ale raz jeszcze tu p o ­
w ró c i ,  aby następnie na zaw sze  nas opuścić.

Z W r o c ł a w i a ,  dniąi 24. Października.-— 
Professor matematyki przy tutejszym u n iw e r­
sytecie i Dyrektor o b se rw a to r iu m , Dr. ''chóllz, 
zakończy ł » nagle życie na po low aniu  przez 
przypadkow e wystrzelenie  tuzy i jego; miał 
lat 42.

S£e L w o w a .  — "Tygodnika rolniczó-prze- 
m yslow ego“ pod Redakcyją T . W . K o c h a ń ­
s k i e g o ,  w yszedł Nr. 43. i obejmuie : 1) J e sz ­
cze słów  kilka o sieibie, (Dokończenie) 2) O  
okrywaniu  delikatnych d rzew  o w o -o w y c h  w  
zimie i ra tow an iu  przez mrozy uszkodzonych, 
o) t io rze ln ic tw o. 4) Mocny kit do p ieców. 
5) Sposób słoninę i szynki taić p rzechow y wać, 
aby się nie starzały: 6) Wiadomości czasow e:
0  w yw abian iu  plam z sukien i różnych tka­
nin i t. d.

W  księgarniach Franciszka Pillera j Spółki 
w e  L w o w ie  i Felixa Franke w  T a r n c p o l j  
przyjmujesię przedpłata na dzieło pod tytułem'. 
„Żywoty Świętych,,* przez W ielebnego  X. Pio­
tra Skargę Societ. J F S U  zeb rane ,  na każdy 
d z i e ń  c a ł e g o  roku. W y d a n i e  n o w e  p o m n o ­
żone żywotami Św ię tych  Pańskich aż do tych ­
czas kanonizowany cli. W W ę d n i u  w  d ru ­
karni kongregacyi WYV, XX, Mechitarys- 
tó w  164'.

w  krótce ma pójść pod prasę książeczka ku 
pauce dzieci, przez J ó z e f a  K o k u r e w . i c z a  
pa pisa n a , pod n a z w ą ; „Nauka czy tania bez po- 
nrzednjego glo&kowania i zgłoskowariia. tyzieł- 
ko to będące w stępem  do dalszych w  tym za- 
yyodzie prac zam iłowanego w  ojczystym ęzy- 
ku au to ra ,  s taw a w  obronie  słabego p ó ję d a
1 miękkiego umysłu małych dziatek, w y k a z u ­
jąc n icstósow ne i błędne dotychczasowe udzie 
lanie nauki czytania, i podaje sposób ła tw y  z 
dziecięcą poiętjiwosęią Zgodny, jak temu z a ra ­
dzić. Piękne i ze w szech  m iar zachęty godna 
usiłowanie , njeustepujące w  zasłudze tym p r a ­
c o m , które ku obaleniu ow ego Ałwaro.-k/ego: 
„Q uae mąribps tr ib u u n tu r" ,  z szczęśliwym 
skutkiem podjęto.

Ś c i s ł a  z n a j o m o ś ć ,  — H u m b o ld t  o pow ia  
dał w  Paryżu zabaw ny  w ypadek  o ludo-źer- 
cach amerykańskich. W  podróży swć j  po 
Ameryce, zw iedził  on jakąś pustynię. Jednego 
dnia siedząc obok olbrzymiego Indyanina, któ­
ry n iedaw no przeszedł na katolicką w ia rę ,  za­
pytał go: uZnałźeś ty  jmć księdza biskupa w
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j^ i^ejU ku?« - -  ńCży go znałepi?« odrzekł za ­
p ytan y, «WszakJja]go razem z m oifn i tow arzy­
szami^ jad łem !« '/ ,

R usa łka  na f o k  1641, w y d a n i  w  W i ln ie  
p r z e z  A leksand ra  G r o z ę ,  mieści1 z p ro z y :  
D a lsze  Szkice k o n t r a k to w e  w y d a w c y ;  w y ­
b o r n y  U stęp  z p a m ię tn ik ó w  Starego li tew sk ie ­
go  szlachcica, p rzez  H en ry k a  hr.  R zew usk iego ,  
a u to ra  P a m ię tn ik ó w  S o p licy ;  g ładką p o w ia ­
s tkę  P a n  G rz e g o r z  i-da lsze  R o z m o w y  u m ar  
ły c h  P o la k ó w  i c u d z o z ie m c ó w ';« z p o e z y i , ' d u ­
m ę  uk ra iń sk ą :  « P ie rw sz a  p o k u t a ‘Żeleźniaka " 
i 'kilka d ro b n y c h  u t w o r ó w .  G łó w n y m  je d n ak ­
i e  w  p ro z ie  a r ty k u łe m  te g o ro c zn e j  "Rusałki,** 
jest pana  M ichała  G r a b o w s k ie g o : »S tan  l i t e ­
r a t u r y  polskiej w  obecnej  c h w i l i , "  k tó ry  pra-  

- w i e  p o ło w ę  książki zajmufe. C en iąc  do b re  
chęc i  a u to ra ,  nie sp o s t rzeg l iśm y  zdan iem  na- 
s z e m  w  tv m  p o b ie ż n y m  W ykazie ty le ’g run to -  
w n o ś c i ,  iie jej pan  G ra b o w sk i ,  m ia n d w lc ie  w

Ei e rw s z y c h  to m a c h  sw ó j  " L i t e r a tu ry  i kry ty-  
fn“  r o z w in ą ł .  A w sza k że  b y l tó1 p rz e d m io t  

g o d n y  ze w sz e c h  m ia r  g łębszego  i r o z w a ż n i e j - - 
szego  -zastanowienia.

D o k to r  R e im a n ,  p rak ty c zn y  lekarz  w  Crós- 
s e n ,  w y n a la z ł  n o w ą  m e to d ę  leczenia suchot,  
k l^ ró j  d o św ia d c z e n ie  w y d a ło  do tąd  b a rd z o  
p o m y ś ln e  skutki. S zczególn ie j  okazata. się, ta i 

. m e to d a  p rz e z  to  k o rz y s tn ą ,  źć zagaja w r z o d y  
W  p łucach  i tym  sposoberiri u w a ln ia  chorego  
o d  c ie rp ień  to w a rz y s z ą c y c h  sucho tom . T a  u- 
ie p szo n a  w- p o s tę p o w a n iu  m e to d a ,  rnoze się 
Stać z czasem  m e to d ą  z u p e łn ie  w ylecza jącą ;  
W y n a la z c a  rna m ieć  zam ia r  zw ie d ze n ia  w i ę ­
kszych  m ia s t ,  aby sw e j  m etody  d o św ia d cz y ć  
n a  w ie lk ą  s topę .  : ’ .
’ P am ię tn ik i  pani L a f a r g e , ' tak  w  oryginale  ja-1 

ko te ź  w  t łu m ac ze n iu ,  są n a z a w s z e  w  P n iś iech  
za k a s a n e ,  r ó w n i e  jak i w szy s tk o ,  co tylko od  
te j n ie w ias ty  na  p rzy sz ło ść  p o ch o d z ić  będzie . 
T-akiź sam z a m ia r  miał rz ą d  f ra ń cu z k i ,  śle g o  
n ie  w y k o n a ł .  P osłucha jm y,  jak się a u to r  »dps 
TioUvelles a la m a in"  pod  w z g lę d e m  zaniedba-i 
n ia tego zakazu  w  n h m e rz e  z miesiąca W r z e ­
śnia w y r a ż a :  " P a m ię tn ik i  pani L a fa rg e  w y ­

s z ły  na  w id o k  pub liczny .  N ie  chodz i tu  ani 
o  p r z e w i n ę  ani o n ie w in n o ść  pan i Lafarge, 
a m  też o to, ażali książka jej jenija ln ie  lub n ie ­
d o rz e c z n ie  jest n ap isan ą ;  ale o t o ,  ażali r z ą d  
m ia ł  p r a w o  d o z w o l i ć ,  aby  na w id o k  publi* 
c z n y  w y s z ła  książka, k tó re j  już sam a p r z e d ­
m o w a  jest kary  godna .  W y d a w a ć  na w id o k  
pub lic zn y  s w e  p o m y s ły ,  p r a w o  to p rzyna leży  
k a ż d e m u  F r a n c u z o w i ,  ale nie w ię ź n io m ,  k tó ­
r z y  już n ie m a ją  o jczyzny , skoro  ich sąd co do 
s tó s u n k ó w  to w a rz y sk ic h  za u m a r ły c h  ogłosił.  
P am ię tn ik i  te  n ie  są za ło śn ą ,  n a  u w a g ę  zas łu ­
gu jącą  o b ro n ą  nieyyiasty, k tó ra  pub l iczność  o

‘ sWojej n ie w in n o śc i  p rzekoOsć p ra g n ie ,  ale *3 
dz ie łem  n ik c ze m n e j ,  b e z w s ty d n e j  kobie ty, za* 
b e /p ie c z o n e j  k ra tą  w ięz ien ia  o d  s łu szn e j  
m sły .  A u to ra  uZacnia jego o d p o w ie d z ia ln o ść  
w  o b ec  u s ta w  i pub licznośc i;  ale .p o w y ż sz y  
po s tę p ek  jest z n ie w a ż a n ie m  p r a w a  au torów * 
S ąd  nie d ozw a la ł ,  aby  pani Lafarge w  o b ro n ę  
sv\ oję to m ó w i ła ,  co ona teraz, p is z e ; sp ra w ie ­
d l iw o ść  w ię c  w  p r a w a c h  s w y c h  |es t  p ok rzy ­
w d z o n a .  N ie p o d o b n a ,  aby  dzie ło  w y s z ło  na 
w id o k  pub liczny  bez  w ie lo ra k ie j  u m o w y ,  bez 
p o ro z u m ie w a n ia  się z .n ak lad rd k iem  i d ru k a ­
r z e m ;  a w ię c  za chodz i ły  s tosunki,  w ięc 'k o re »  
s p o n d o w a n o ,  u m a w ia n o  się; o hon o ra ry ju sn :  
w id a ć ,  że u rzędn icy  czu w a ją cy  nad panią L a ­
farge w  w ięz ie n iu ,  p o d aw a l i  do  tego po m o c n ą  
rękę .  W i ę c  tu zachodz i albo p r a w o  albo  w y ­
jątek. Jeżeli w y ją tek ,  py tam y, k to  nań z e z w o ­
lił?  Jeże l i  zaś p r a w o — w  ta k im  razie-milczeć 
n a m  w y p a d a .  Ależ na ten  czas k aż d em u  w ię ­
ź n io w i  w o ln o .b ę d z i e  w y d a w a ć  na w id o k  p u ­
b liczny  w y p a d k i  s w e g o  życia i up iększać s w ą  
zb ro d n ię  m o ra ln y m  kalem  z gale*. A  zatem  
p o w s ta n ie  n o w a  l i te ra tu ra  1 -Dotąd m ieliśm y 
tylko l i te ra tu rę  k lassyczną- i- rom antyczną  ;• te ­
raz  o t r z y m a m y  je szcze - l i te ra tu rę  osób, na  cale 
życie do  w ięz ien ia  sk a z a n y c h !"  ’

O  w in ie :  . G a tu n k i  w in a  są rozm aite .  W ł ł i -  
szpanii liczę p rze sz ło  cz te ry s ta ,  w e  F ra ń cy i  
p rzesz ło  tysi.-fc g a tu n k ó w ,  i J e d n a  w in n ic a  na  
górze  J u r y  dostarcza  d z ie w ię tn a śc ie 'g a tu n k ó w .  
W .k tórym  k ra ju  w in o  w z ię ło  p ie rw sz y  począ­
te k ,  nie m o ż n a  doc ićc ;  p rz e d s ię w z ię te  pod 
ty m  w z g lę d e m  badania ,  nie w y jaśn i ły  tej rze ­
czy. . W e d łu g  w sze lk iego  p r a w d o p o d o b ie ń ­
s tw a ,  w z ię ło  w in o  sw ó j  począ tek  na W s c h o d z ie .  
W ł a ś c iw a  p rzes trzeń  z ie m i ,  na k tó rć j  obficie 
rośn ie ,  o b e jm u je  n i e m a l .16, S topni,  za cz ąw sz y  
od  K ob lencyś  p o d  51° na p ó łn o c y ;  aż do w y ­
spy  C y p f u  na  (południe. W  K alabry i  i innych  
kra iach  gorących , t rzeba  w in o r o ś l  zasłaniać od 
zby tec zn y c h  u p a łó w  słońca.  W  A m e r y c e  osa­
dnicy  n iem ieccy  zasadzili w in n ą  m acicę  z nad 
R e n u ,  a p ró c z  tego ro śn ie  tam że  70 g a tu n k ó w  

'dzikiój m acicy ,  fsajlępsze p lan taćy je  w i n a  W 
ogóle udają się najszczególnie j ma w z g ó rz a c h  
średn ie j  w y so k o śc i ,  k tó re  na w ie r z c h o łk u  gę* 
s tym  gajem, zarosłe  i na s łońce sją w y s ta w io n e -  
P o ło ż e n ie  ku p o łu d n io w i  n ie  z a w sze  p o trze ­
b n e ;  na  l e w y m  b rz e g u  R er.u  i M ozeli rośn ie  
d o b r e  w i n o  na p ó łn o c n e j  s tron ie .  R u jna  i 
t łus ta  ziemia n ie w y d a je  d o b re g o  w in a ,  8 t e m  
m n ić j  g ru n t  W ilgotny; : W  całej F ra n c y  i* w y*  
jąw szy  P ro w a n c y ję ,  w  N ie m c z e c h ,  S z w a jc a -  
ry i i w  W ę g r z e c h  ro śn ie  w in n a  m acica  n iz k o ;  
w e  W ło s z e c h  zaś aż na  d r z e w a  się w s p in a ,  
W G re cy i  m a  w in o r o ś l  p ień  g Fun y ,  jak  inne 
d rzeyya ,  tak ,  i i  gałązki sam e o  sw o /ć j  tn o c y
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się: trzymają.' Jeden  tylko gatunek w ina uzy­
skuje «ię.heis. wytłaczania,YbOts-est w in o  nazvya- 
ne :  L a c r im a e .  C h r is f i -  W inogrona te pękąją 
same p rzez  ,się i ściekają w  podstaw ione na­
czynia. Tym  sayaym  sposobem utrzymuje się 
także,,najlepszy gąluftęjc malagi. Winograd, 
z którego mamy, w in o  cypryjskie, _ wybija. się 
g rubem i kijami na pochyło ustawionych de- 
skaęh. .We ..Ffpncyi w in n a  .mapica zajmuje 
d w a  'miiijony h ęk ta ró w  .nrzęstrzeni, i w ydaje  
w  przecięciu 3jhmjł.ijqn<?w h ek to li trów  wina, 
z kfóregó szósta część na w ó dkę  się przerabia; 
TM *ny  czyni,r72U milijooów'
jbankóyr. ,%i <: , ,  , , / ' ( R o p i .

JSą j d r o f s j a  f la  c a ł ą  I . i . t w ę  ś n j i e t a n  
ka . Zdarzćnie p ra w d z iw e .’— Jeden z naszych 
umniezych i - zaszczytnie znanych literatów, 
przed  kilkupa.stująty nęujcoy^ą obarczony p ra ­
cą , oboję tnym  był oa-azezegóły-gospodarcze 
a jego służący w ed le  swe) woli; potrzeb do 
życia nader skąpą i nierzetelną dostarczał mu 
m ia rą ,  pom im o ,■ ze na miesięcznie p o d aw a­
nym  -rachunku tjysiąjce ^umieszczał, to  jest: 
kradT pana na prząd. „Ignasiu, żebyś też był 
łaskaw lepszą do  kaw y daw ać  mi śmietankę.“ 
„A z kądże jej w ezm ę?  Przecież laśnic w ie l­
m o ż n y  pan w ie ,  że w  mieście mieszkamy, 
gdybyśmy to w łasną mieć inogli k row ę ?“ ,,t- 
leź k row a  kosztuje";’-1 „Za dojną potrzeba naj­
mniej trzysta zł. poi, zap łic io." „O t masz 300 
jlIp L kupże w ięc  k ro w ę .“ Ignaś w zią ł oOÓ 
zip i nazajutrz ni& kro-wę, nie jak zaz wyczaj  

-mleko, ale kupił śmietanki .za. groszy..,polskich 
trzy. „ A  to wcale co. innego, w ięc  już mamy 
k ro w ę  ?“ „Kupiłpm  jaśnie w ielm ożny panie, 
p iękną, graniastą k ró w k ę ,  a jakie ma w ym ię  ! 
a jakie rogi! .ludzie się d z iw ią ,  żem za 300 złp. 
tak śliczne dbstał .‘bydlątko." „(J-dzieżeś ją u- 
mieścił?" „W łaśn je  chciałem jaśnie w ie lm o ­
żnem u panu pow iedzieć, że potbzeba nająć 
stajenkę, alei żądająv60 zlpi jrocżnćj z góry z a ­
płaty." „Masz 60 złp. byle tylko miała wygo- 
gę.“ „Proszę  takie  pana ,o 20 żlp, na łu rę  sia­
n a ,  o złp. 6 na korczyk ow sa  i o złp 9. na 
sieczkę i słonpę dojściółki. “ sz a n o w n y  literat, 
który lubił kaw ę  j z dobrą ’śihietanką, w ydo-  
b y ł i  żądane’35 złp. i w  na lepszej w ierze  od­
dał hułta jowi na iyw iehip  krów ki. Po upły­
w ie  dni kilku, Ignaś żąda od sw ojego pana 6 
złp. na d w a  korce z iem iaków, złp. 8. na b u ­
rak i ,  b ru k iew  i rzepę. „A do czegóż to ko­
ch an k u ?"  „ O to  w idz i  jaśnie w ielmożny pan, 
należy rozmaite w a rz y w a  gotow ać i sieczkę 
k row ie  po lew ać , a w  ówczas sześć razy tyle 
dla mlek<*“ „D o b rze ,  dobrze  Ignasiu! w p r a ­
w d z ie  ja tylko maleńki garneczek śmietanki 
potrzebuję..." „T ak  — ale w idzi jaśnie wiel ■ 
m ożny p an ,  że kiedy kroyya jada buraczki

i rzepę , śmietanka o w ie le  by w a  lepszą."®) 
„Zgoda, zgoda mój Ignasiu! Kup buraczków  
i rzepki i b ru k w i i czego tylko potrzebą." 
I  z n ó w  buhaj;  14 złp„ zadławił. Niezadługoj 
zażądał złp 10 na pszenne o iięby  1 n a (sol.. 
Później upom niał się o zapłatę dla kobiety, 
k ro w ę  dojącej, dla parobka, który czyni V>!*; 
p rzą tr  w yłudz ił  następnie na grzeoieleć, h i '  
szczotki, na drabinkę, na n o w y  żłób, na łarrś 
cjuszek , na kubełek do w o d y  i na rozmaito 
nieprzeliczone sprzęty stijehrje — ,je£Wem ritot* 
Wem', ,‘iż. ńię byfd dnia.,*^żebył5 k ró w a  ctoególf: 
nie potrzebowała. Bezczelność najwyższegb 
doszła stopnia: twierdziT, że ’należy dla kro* 
tóy  k'upić?ną zipię węgierSKC k ó d ‘dó ok ryw in ią .  
Literat 'dał i ha koc  złp.' ‘2ff, file łibząc, że w  
niespełna miesiącu, ow o-śm ietanka ^ui*prae* 
szio 500 złp. kosztuje. Zdarzyło się, że ktoś 
z gości śmietankę pochwalił i zarazem k rów kę  
żotiaćzyć pragnął. Igrtaś- z d rę tw ia ł*•—1 ale się 
ha prędce ocknął i pobiegł po krów kę. '  (£ie- 
kawi stali u okna pół godziny; Ignaś pow raca  
z doniesieniem, że parobek krów kę uprząta­
jący, klucz od stajenki zagubił. Śmiałem 
kiaVnstwem hultaj z niebezpieczeństwa na on  
raz  w y p ły n ą ł ,  ale przestraszony tym  w y p a d ­
kiem , zwłaszcza że i pan jego już popraednio 
cłięć poznania prześlicznej k rów ki okazyw ał-^  
postanowił z łem u stanow czozaradz ić .  Jakoż  
nazajutrz doniósł, że k row a  zachorow ała. 
Przez- trzy  dni płacił oszukiwany literat dla 
w eterynarza  po złp. 5, do apteki za lekarstwa 
w ydal także kilkanaście zip. — a przecież nie- 
litośna śmierć ubłagać się nie dała i k rów ka  
w  skutek zapalenia śledziony, z pośród żyją­
cych bydlątek wym azaną została. Każdy z  
prostodusznych myśli, iż się niecne hultaja 
ob ław y skończyły, otóż nie: Ignaś przy donie­
sieniu o tym , jak okazyw ał,  najboleśniejsfy/p 
dla niego w y p ad k u ,  śród rzew n eg o  płaczą  
zażądał zip. 6 na najęcie w o za  do w yw iez ie ­
nia ze miasto zaraźliwych zw ło k  nieboszczki, 
dalej-zip. 4 dla mistrza za zdjęcie skóry —-  a 
dopiero w  końcu złp. 50 za p rzebudow anie  
stajenki, w  której zaraźliwa choroba istniała, 
„Pokaż mi przynajmniej skórę", rzekł zasmu­
cony literat. „Spom inaleś, że tak prześliczny 
miała odm iany; radbym ją m alarzow i opisać, 
iżby mi w  pięknym obrazie zrobił pamiątkę, 
żem był właścicielem k ró w k i;  rozumiesz mię 
Ignasiu?44 „Rozumiem jaśnie panie. Ale ja tę 
skórę powiesiłem na p łocie, iżby przeschła i 
proszę jaśnie w ielm ożnego pana , już w y ra ­
źnie z tą k row ą  nieszczęście, bo całą skórę pąy 
pana marszałka w  d robne  kawałeczki rozer-

*) ltzccz się raa przeciwnie: podobna karm dla 
krów zwiększa bardzo znacznie ilość mleka, ale me 
dobroć śmietanki.
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w a ły  i pożarły a i rogi skradziono, lećz }eźli 
jaśnie wielmożny pan pozwoli op o w iem  ma- 
lą fźo w i,  jak la k row a  wyglądała.1* W  kilka 
tygodni p o tem , graniasta k ró w k a  Cte ną farbą 
n a o d m a l o w a n a ,  p rzypom inała  ła tw o ­
w ie rn e m u  l i te ra tow i,  iż przez niespełna mie- 
•iąc kaw ą z_ dobrą spijał śmietanką. Dopiero 
w  rok później szanow ny  literat doszedł p r z y ­
padkiem , że ona krów ka nigdy na świecie nie 
Łjflą. „ O t  rozumie p a n ,  tak nas uczonych 
głypcy oszukuią!1* T e  w yrązy  i dzisiaj z ust 
uśnąierhatącego się literata usłyszeć można. 
Ignaś się w  ów czas w stydz ił ,  ale leszcze nie 
postradał służby u p raw d z iw ie  chrześcijariskićj 
dobroci pana — A u  w  i. (Bibl. warsz.)

i o b w i e s z c z e n i e .
Z funduszu pod m oim  bezpośrednim zosta­

jącego zarządem , mogą na 1. htyczhia r. nast. 
być wypożyczone 1< 0,000 Tal. w  cząstko­
w y c h ,  najmniej iednakże 10 0 0 Tal. w y n o ­
szących sum m ach , za hipoteczną i pupillaęną 
rękojmią L op ła tą  prów izyi po 4 o d  sta. Ży­
czący sobie takowćj pożyczki, niechaj czćm 
śpieszniej zgłosi się do mnie na piśmie, dołą- 
czając do swego przedstawienia po trzebne do­
w o d y  posiadania, hipoteki i łaxy.

P o z n a ń ,  d n ia  1. L i s to p a d a  1841.
N a c z e l n y  P r e z e s  W  i e l k i e g o  X i ę s t w  a 

P o z n a ń s k i e g o .
H r a b i a  A r  n i m .

D o n i e s i e n i e  o ś m i e r c i .
N a dniu 5. m. b. o godzinie 5tej z rana , za­

kończył tutaj życie Podporucznik były 7go

fJulku f iuzarów , L u d  w  ik  C o l o r n b ,  po w ie-  
oJetnićh ciężkich cierpieniach na suchoty plu- 

c o w e ,  które sobie w  skutek padnieńeia z ko­
niem przy mustrze polnćj w  czasie s luż ty  
*wo/ćj był ściągnął; opłakany od mocno do 
tkniętej zony i matki, opłakany od rodzeństw a 
serdecznie do niego przywiązanego.

Doniesienie to niechaj zastąpi szczegółowe 
' Jiśttriadomienie k re w n y c h ,  przyj-ciól i wszyst­
kich ty ch ,  których los jego obchodził.

Poznań, dnia 6. Listopada 1841. r.
Pozostała w d o w a  C o l o m b ,  z domu  

B a u m ii fi er ,
W  t w r z y n  C o l o m b ,  Kómmissarz 

spraw iedliw ości w  sw o jem  i r o ­
d zeństw a  imieniu.

ryka Augusta Bast należące, z  o k o ło  9 w ł o ­
k ó w  m a g d .  ro l i ,  p o s p ó l n ie  z  c h ło p s k ie m i  grun­
t a m i  l e ż ą c e j .  dnrrMi m  je szka lnee ty  d w ó c h  btl* 
d y n k ó w  f a m i l i j n y c h ,  s t a jn i ,  o b o r y  i dw óch  
i n n y c h  c h l e w ó w  s k ła d a ją c e  s i ę ,  o s z a c o w a n e  
nS 646 3  l a l .  *,6 sgr ,  8  R n .  W’e d le  f a x y ,  m o g ą ­
cej b y ć  p r z e j r z a n e j  w r a z  z  w y k a z e m  h ip o t e ­
c z n y m  w  H e g is t r a fu r z e  w y d z i a ł u  I I I .  m a  b y ć

d n i a  13. G r u d n i a  r. b. o 1 0 1ej g o ­
d z i n i e  z r a n a  

tu w  miejscu zwyczajnem  posiedzeń sądow ych  
s p r z e d a n e .

Wszyscy n iew iadom i pre tendenci realni 
w zy w a ją  się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźnićj w  terminie ozna­
czonym

W Łobżen icy , dnia 5- Maja 1841. 
__f££^0j^e_w^kj^_Sji d Z i p m s k o m i e j sk i.

Młodzieniec, chcący się poświęcić zaw o ­
d o w i rzeźb ia rs tw a, znajdzie n iebaw em  po­
mieszczenie. Bliższą wiadom ość powziąść 
można u cukiernika Pana W e  i d n e r.

Kopę w y sad k ó w  brzozow ycli  po 12 groszy 
poi. przedaie w  znacznej ilości

B i a ł k o ‘ w s k a  w  C h u d z i c a c h  p o d  Ś r o d ą .

K u r s  f i e l d y  B c r l l i U h i e j .
D n ia  4. L i - t o p a d a  1841.

P A T E N T  S T JB H A S T A C Y JS Y . 
S o łec tw o  w o ln e  w  D zw icrzchnie  w  p o ­

wiecie  W yrzyskim położone, K aro low i L u d ­
w ik o w i Bast i sukcessorom brata jego Hen-

Obligi długu państwa . . 
l*r. aug. obligacje 1830. , 
Oliligi premiow liandlu morsk 
Oliligi Kurmurcbii . . . . 
l icrl iuskic  olitigAcjc miejskie 
Elblagskie  dito . . . .
Kdmiskir dito w T ...................
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego 
W sc h o d n io -P r .  listy zast.
Pomorskie d i t ó .....................
K ur-  i Nowomarch. dito . 
Szląskie dito i .  . . .. ,

■t k  r  j  e
Berlińsko- Poczdamskiej 
dito akrje  a prioris 
Magdebursko ■ Lipskiej 
dito ak rje  a prioris . 
Berlińsko - Anbullskiej 

dito akcje a prioris . 
Dusseldorf. - Elherjeld. 
dito akcje a prioris . 

tiadreńskiej . . . . .  
dito akcje a jprińris .

Kolei
dito

Kolei
dito

Kolei
dito

Kolei
dilo

Kolei
dito
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